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Pieśń II.

Noe późna a Rlorynie troska sen odgania,
Stoi w oknie i smutne rozwodzi dumania.
Z dwiema łzami ie'y zrzenic, gra Xiężye pro­

mieniem.
Śnieżne łono tłuraionem wzdyma się westchnie­

niem.
<*dy żal w sercu, ponurość nocy miła oku. 
Ognie dworków sąsiednich co w otchłaniach' 

m roku,
Błyszczą trzadka iak w lyciu ludzkie'm szczę­

ścia chwile,
Krzyż w polu na samotne'y sterczący mogile 
I szum dalekiey rzeki i wiatru chłód miły, 
Tkliwym głosem do duszy Kloryny mówiły: 
Na skrzydłach wyobraźni buiaiąe myśl chyża, 
T o  iey smutne w idoki, to pochlebne zbli/.a: 
To  lekki przemknie uśmiech po ustach z koralu, 
T o  nagle śliczne lica zaćmi chmurka żalu-.
T en  gwałtem zgłębi serca wyrywa westchnienie. 
Spada łza, za nią druga: lecą z ocz strumienie, 
Zniża głowę ku ziemi, a pierś i ramiona, 
Złotych puklów powiewna okryła zasłona.. 
NkgU ciszę przerwały brytanów hałasy.
Zn»wis cicho — w tens* z priysionke skrzy p*$ły 

stąwiasyt

Tup... tup... skrzypnęły drogie: przez szpar 
podwoiów,

Przyleciał złoty promień do Pani pokoiów:
Ktoś się z b l i ż a ,  wstrzymuie, znowu iść poczyna... 
Kto tam? cieniucbnym głosem zawoła K lory na. 
Ja Pani—ieszcze cieńszy głos w salach zadzwoni.
I Kasia do sypialni wchodzi z lampą w dłoni,
T u  poszły szepty, słowa miłości i bólu:
Coś mówiły o 6ukni i coś o Karolu,
Pytania, odpowiedzi, narady, urazy,
1 wnet Kasia odchodzi z nowerai rozkazy. 
Ledwo znikła, iuż z lampą u lustra Kloryna , 
Zmyśla stroiu niedbałość, rozpina, zapina, 
Łagodne rysy zmusza wydać gniew zawzięty: 
Tak iedńak, by z pod gniewu znać było ponęty. 
Wchodzi K aro l— pokora w postaci i kroku; 
Czyta gniew z oziębłością w ulnbione'y oku: 
Ugina przed nią kolan, twarz zakrywa dłonią, 
Bo mówił: że od wstydu lica mu, się płonią; 
Lecz podobno chfeiał znowu śmiech swóy u- 

kryć pusty;
Pote'm n ib y  dla starcia łez dobvwa ebusty 
J tkliwym głósem słodką .zaczyna perorę;
,,Za świadków' rzekł, m* serca i ten żał móy 

biorę, . . .
Że  rui: się dzisiay wymknął śmiech b?z pozwe-

1 # n i a > .  .  • Niezgładzą tego grzeshu, ai łzy. nl we-tcnuw-
nią;

L*c* gdybym ci nsprzykład te'yże samey pory, 
J»k Reyeaodnieysaey sttkai ofiarował waorj?«...



Wdówka się uśmiechnęła i przygryzła wargi,  
On ią w d łoń 'uca łow ał— nikną gniew i skargi, 
Usiada u  nóg lubey, i Telenmk drugi 
Opowiada przypadki swe'y wa/.ney posługi.
, ,Smutny i pomieszany szedłem ztąd za wrota,  
Jak fala piórem, duszą niespokoyność miota; 
Szepce rozpacz o kulach, truciznach i nożach: 
Bez celu w mrokach nocy błądzę po bezdro­

żach:
T o s t a w a m  przed gwiazdami los oskarżam srogi, 
J  ręka ma w zamachu natrafia na głogi;
T o  łąkom chcąc i zdroiom żale nucić tkliwe 
K ładnę  się i. nieszczęściem kładnę się w po­

krzywę ,
Zrywam się, myślę: w sercu zaymuie się, 

wzmaga
J całkiem go nakonioe napełnia odwaga. 
Jakże! wołam, takiemiż w Koluhydzle zawody,  
Otoczyła moc piekła złotey wełny składy ?
A iednak argonautów zdobyło ie męztwo;
Dla mnie  tu  droższa zdobycz, chlubnieysze zwy- 

cięztwo...
Czemuż się ieszcze waham?czemu cierpię trwo-

g?? T  i  •  *Póydę i twardy upor  Jadwigi przemogę. 
Uderzony tą myślą,  iak po gładkiem suknie, 
Mknie kula na billardzie gdy w nią laska stu­

knie,
I w biegu się nad samą-czasem łuzą wstrzyma,  
T a k  biegę, dom Jadwigi chcę zbliżyć oczyma, 
Is tawam zatrzymany rozwagą u  bramy.
Kołatać młodzieńcowi w noc p :źną dodamy. . .  
Zmyślać hołd dla tych wdzięków, co iuż znikły 

dawno.. .
Było niebezpieczeństwem isromotą  iawną. 
Niepewnością zachwiany, błędny m ruszam kro­

kiem ,
I niewiem, szczęsnym trafem, czy wiedzion wy­

rokiem,
Pod samem od sypialni  oknem się znachodzę. 
T u  baczney Ciekawości popuściłem wodze.
I coźem postzegł?.. zgadniy. O! iak często człeka 
Blisko uszczęśliwienie nadspodziane czeka,
Gdy on za nie'm daleką drogą t rudów bieży.
Na oknie leżał modne'y rysunek odzieży.
Serce mi zastukało,  a d łoń nie leniwa,
Z kieszeni pugilares na prędce dobywa,
I przy świetle co z okna st rumieniem płynęło,
Z pośpiechem, rozpoczynam liv[hel a dzieło.
A w prędkości wyprzedzić nie daiąc się myśli, 
Już posłuszny ołówek rys ostatni kryśli,

Jur. się kryła  skończona dn kieszeni praca,
Gdy zbudzona Jadwiga nagle się odwraca.
Zły duch na coś kotary rozdiąć ie'y doradza,
I mnie, co wprzód pomogła,  szkła przej rzys tość 

zdradza.
W  zm ykan iu ,  schwycon sennćm zatrwożoney 

wzrokiem ,
Wydałem się ie'y może Olbrzymem łub smo­

kiem.
Sto razem wykrzykników napełni ło gmachy: 
Ach! ratunku! upiory! rozbóyniki! strachy!
W iedney chwili st rwożona czeladź w całym 

d o m u ,
Spuszczono psy z łańcuchów,  pełno wrzawy, 

gromu,
Szczęka oręż, grzmią strzelby, błyskaią Kagańce, 
Zlękła się noc ponura a bardzie'y mieszkańcem 
Ja w kącie utaiony ze śmiechem i trwogą,  
Widziałem w c a ły m  domu postać woyny srogą. 
Lecz ni w broni  wyboru,  ni braku  w odzieży, 
Kto co znalazł pod ręką: tym przykryty  bieży. 
Kuchnia z rożnem w szlafmycy wysyła ryce'rza, 
F u rm an  z biczem, piwniczy z l iwarem uderza; 
Szybko zmykaią  tchórze, wypadaią zuchy; 
Ciemność tworzy omyłki ,  błąd zwiększa roz­

ruchy.
Ten nie wie' przed kim zmyka, a ów kogo ściga, 
Widziałem iak z pochodnią wybladła Jadwiga,  
Zwawie'y, niż mąż co z ogniów Troi  niósł r o ­

dzica,
Dźwigała wielkie pudło z bielidłęm na lica,
F k u  mnie się o nieba! zbliżała z pośpiechem. 
Zaciskam się w kąt głębie'y. taię się z oddechem: 
Zbliża się, i w kryiówce me'y schronienia żąda,  
Już natrętna pochodnia na twarz mi pogląda,  
Gdy sposobu ucieczki innego nie widzę,
Całym sobą pod nogi rzucam się Jadwidze. 
Padła z okropnym krzykiem, a pudło  powoli,
Z łoskotem się daleko toczyło po roli.
Na ten wrzask przeraźliwy na te ięki Pani,  
Zgiełk, szczekanie i z psami ludzie pomieszani,  
Uderzaią w tę stronę,  gdzie na skrzydłach trwogi,  
Przez pa rkany ,  parowy, pagórki, rozłogi,
Jakby wicher po lądzie pędziłem i wodzie,
Aż w twoim odętchnąłem Klo ry no  ogrodzie .  H 
Nie ieden raz przerwana głośnym śmiechem 

wdowy,
Powieść ta wesolemi wskrzeszała się słowy.  
Lecz iakiż nagle przestrach podnosi Klorynę? 
Co nadało tak d ługą Karolowi minę?
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Z dum ą  ręT<| skwapliwą do  kieszeni  śc iągną ł ,
I.. Przebóg!. ,  nic prócz pięc iu pa lców n i e  wy­

c iągnął .
Pr óżno  wszystkich k r y ió w e k  w swoi tn f r a k u

badał ,
Pa p i e /  n ieoceniony  w ucieczce pos trada ł .  — 
Długo w piersiach K l o r y n y  gniew,  żal i ro z p a ­

cze ,
Gn io t ły  swoim c iężarem ięk i rzewne  płacze; 
"Wreszcie ra n ią cy m  serce ozwała się głosem,
„ Wdz ięcznam tobie s z y d e r c o ! wskazuiesz t y m  

ciosem ,
W  iakątnię przepaść gnała łekkowierność płocha. 
Opuść o d tą d  zdradzoną,  ona  ćię nie kocha.” 
P r ó ż n o  klął się i nieba przyzywał  za świadki ;  
Z my śle n ie m ie'y się zdały Karola  p r zypadk i ,
I u lg i  swym s /uka iąc  załom, czy swobody,
Szła błądzić przez ro zk o szn e  K l o r y n a  o g r o d y .  
Ni  pęzel  wyobraz i,  n i  pióro obiawi ,
Jaka  iey czułe s t r e e  sroga męka krwawi .
Z  d ło ń m i  z a ł a m m e m i  idąca n iedba le ,
N i e b u  okiem zalane'm swe t łóma cząe  żale, 
Oskarża przeniewiercę,  oskarża i w zdycha ,
A echo s m u t n e  słowa powtarza ło  z cicha.
W  tem wietrzyk,  co z ie'y szatą i włosmi się 

pieści ł ,
Z lekka  iakiinś papierk iem u nóg zaszeleścił .  
N ag ina  się, porywa,  o r adosna  dola!
Z n a c h  idzi u t r acon e  wzory przez Karola.
Bieży  i do sypialni  wpada zadyszana,
Lecz iuż  tam s t r o s k a n e g o  n i e  b y ł o  młodz iana .

(D okończenie n a stą p i.)

II.

O  Niew oli C zarnych w P ółnocnóy -Ameryce.
( z P o d r ó ż y  P a n n y  V r ig h t)

I l i s to ry a  niewoli  czarnych  iest  zarazem 
h a ń b ą  i zaszczytem Am er yk i ;  h inbę podzie -  
Ia o n a  z r e s z tą  ucywil izowanego świa ta ,  gd y  
zaszczyt  wyłącznie do nie'y sa m e y  n a ' e ż y

Ameryka  pó łn ocn a ,  baz względu  na s ła ­
bość sił swoich,  b r o n i ł a  od pr z e m  >cy p o tę ż n e g o  
Pa ńs t w  a, nieszczęśl iwych A f r y k a n ó w ,  na  ie'y 
brzegi  dla pogrążenia  w niewoli  w y r z u c a n y c h .  
Nayprzód  przez ur ządzen ia  p r o w i n c y o n a l n e , k t ó  
ł j ch.. W irginia  da ła  p ie rw sz y  p r z y k ł a d ,  a na­

s tępnie  m o c ą  us ta wy  K o n g r e s u  narodowego* 
w y d a n e y  na la t  12 przed  p o d o b n ą ż  us tawą 
P a r l a m e n t u  angiel sk iego .

Dzisiay g d y  rzecz o ty m h a n d lu  tylokrotnie 
rozt rząsana , zadziwia nas , żeśmy mogl i  pową. 
t p ie w ać  o nieprawości  i bezecnośoi onego;  t r u ­
dno  iest n a le ż y tą  n ieoddać  sprawiedliwość  p o ­
s tępowaniu  osad Ame rykańsk ich ,  k tóre  na lat  
sto wpr zódy  n im  uwaga  E u r o p y  n a  o k r o p n o ­
ści t ak  zbrodniczego  f rymarczenia  s tanowczo 
z w róc oną  zosta ła ,  wydawały  urządzenia  pro ­
wadzenia  iego z a k a z u ią c e .— J e d n a k ż e  ż a d n a  
z nich nie zdołała wy iednać  u Rządu  Wiel - 
kie'y Brytan ii ,  sankcyi  p r aw  w  te'y mierze p o ­
s tanowionych  ; do p ie ro  w czasie walki  o nie­
podleg łość  i za zgodą  prowincyi ,  Rzeczpospoł i -  
t ą S t a n ó w  Zjednoczonych  składaiących,  p r a w a  
te za twierdzone  zos ta ły .  D o  tego czasu wszy­
stkie zgrom adzenia  n a ro dow e  obmyśla ły  ie- 
d n e  po  drugich k a r y  n a  z b rod ni ę  tak  d ł u ­
go na p r ó ż n o  przez siebie oskarżaną ,  nazna- 
czaiąc zarazem pe w n y  przec iąg  czasu do u-  
w o ln ie n i a  czarnych ,  t a m  gdzie okol icznośc i  
uczynić  to  dozwala ły .  Uwo ln i en ie  ta k o w e  w 
p r o w in c y a c h  p ó ł n o c n y c h  w 'k t órych  liczba n ie­
w o ln ik ó w  była n i e w ię lk ą ,  u s k u t e c z n i o n o  bez 
żadnych t rudnośc i .  Lecz  na p o ł u d n i u  , gdzie 
lud ność  czarnyc h  iest znaczną i  że tak  p o ­
wiem zakor zenioną  w tyc h  o k o l i c a c h , po t rze­
ba ieszcze nie iakiego czasu, do pogodzenia  in -  
t eressu właścicieli ze sprawiedl iwością  n i e w o L  
n ik om  oddać się p o w i n n ą .

Obm yś le n i e  ś rodków  zaradzić m o g ą ­
cych temu  z łemu,  k tóre  się do tą d  usi łowa­
n io m przy iac io ł  ludzkości  i rz ądu  kraiowego 
o p i e r a ,  n iemoże  bydź  u d z i a ł e m  osób, w o d ­
leg ły ch  kra iach  zam eszkałych.  Widząc on e  
ty lko  p o  większey częśc i ,  że Rze czypospol i ­
te  p o ł u d n i o w e  są ieszcze zn i es ław ione  n i e w o ­
lą czarnych  , ńiezarstanawiaią się nad  sp os o ­
b e m  i czasem ie'y w p r o w a d z e n i a , n iewywia-  
d J i ą  się o środkach  do polepszenia losu n i e -  
woln ków i zu p e łn eg o  ich uw o ln ie n i a  przed ­
s i ę b r a n y c h , niezważaią nareszcie na  przeszko­
d y  wst rzymać  mogące us i ło wan a ludzkos e i , 
na niepewności  i o b a w y  k tórych  doświa d­
c zyć ,  korzyści  w ł a s n y c h ,  k tór ych  zrzeC 
się i n a  skutk i  k tó re nń  wzgardzać p otrze-

>*(



b s .  N iezn a iący  lub  te/. n ieroztrząsaśąey tych  
ok w lw zncśc i  o k r a o g ą  b ezs tr o n n ie  o c e n i ą  p o ­
s tęp o w a n ie  osadników  A m e r y k a ń s k ic h ,  i p o ­
m im o  sz lachetności  s w y c h  u czu ć ,  n»d tera 
ł U s?.c?faciem ubcdewaiąc, n ie  są w  stanie  one-  
m u  zaradzić.

Jest wprawdzie coś t sk  da lece  obarezaiące-  
po w history i n iewoli A fryk an ów  , i?, wyba­
cz yć m o ż n a 'z b y t k o w i  gor l iw ośc i ,  k tóry biorąc  
swóy p o c /ą trk  w sziaebetrie'm o b u r zen iu ,  za­
p om in a  o ś e k le y  m ierze sp raw ied liw ośc i ,  i  o -  
hrj-eaa zb y te c z n y m  ciężarem  z b r o d n i ,  c ier­
p iących  dotąd  tę n iew o lę .  Uczucie p o d o b n e  
są* bez wątpienia u dzia łem  w ięk szey  części  
białych, feliładaiących lu d n o ść  V irg in ii .  N ie ­
ma atoli potrzeby o d w oływ an ia  się do ich zda­
nia w tym  w zględzie ,  zapatrzyw szy  się albo* 
w ie m  na d z ń ie  tego  k ra iu ,  na różne posta­
n o w ien ia  ieg.ó p ra w o d a w có w , i  na w zm ian kę  
o  środkach znaglaiąch do prow adzenia  t e g o  
handlu , u c z y n im y  m iędzy p obu dk am i uspra- 
w ied liw ia iąeem i od łączen ie  się osad  od Brytanii,  
zob aczym y oraz iak u tysk iw ali  na to n ieszczę­
ście i z iakim zap a łem  usiłow ali  w  s w y m  za­
rodzie on e  zn iszczyć .  P ierw sze zgrom ad zen ie  
R z e c z y p o sp o l i t e j  iu ż  n ie p o d le g łe j ,  za iętey  na­
w et  wśród pożaru w o y n y  tam ow an iem  p o .  
stęp u  te g o  z łego  i  z a k a zy w a n iem  p r o w a d z e ­
nia na zaw sze  handlu  czarnem i, iest d ow odem  
p o w s z e c h n e j  dążności do o s łod zen ia  albo raczey  
ca łk ow itego  zn ies ien ia  n iew oli .  W i l e o s ó b  o -  
św ie c o n y e h  m n iem a  , że  od obalen ia  t a k o w e j  
zacząć n . l e ż a ło ,  i ze środki na w p ó ł  przed­
siębrane, nie polepszą stanu ani n iew oln ik a  an i  
pana. W szystk ie  p ism a w tyra przedm iocie  
w y d a n e ,  n a w e t  i p ra w a ,  uwaźaiące iako  bez­
sk uteczn e  i z g u b n e  w sze lk ie  zam iary ,  z łe m u  
w sam em  źrzódle n iez a p o b ieg a ią ce , zdaią  się  
w skazyw ać u w o ln ie n ie  n iew o ln ik ów  za iedy-  
n e le k a r stw o ,  k tórego  s tan ow czo  chw ycić  się 
potrzeba.

Od n ie iak iego  c z a s u ,  p rzy ię to  system a k o -  
lo n iz a c y i  , k tórego  s tron nicy  i  znakom itsi  
cz łon kow ie  tow arzystw  u tw o rz o n y c h  do usku­
tecznienia  t a k o w e g o ,  rozciągają sw e  z a m y s ły  
aż do w y w ie z ie n ia  z n a c z n e j  czyści cza rn y ch ,  
dla tyra ła tw je y sze g o  o sw o b o d z e n ia  pozosta­
ł e j  reszty; iest rzeczą ia sn ą ,  ż e  zam iary  
t e ,  ieśli d i ,  N arod u  korzystne b ydź maią, p o ­
w in n y  się stać in teressem  n arod p w ym . R ap ­
port delegacy i u s ta n o w io n e j  pbzez p ierwsze  
zgrom adzenie Virginii do przeyrzenia praw t e j  
R ze c z y p o sp o l i t e j  zawiera proiekt o ś w k c e n ia

c z a rn y ch  kasztem  p u b l ic z n y m  i  w yw iezien iu  
opatrzon ych  w b r o ń  i narzędzie rolnicze , na  
pobrzrża A fryki l u b  i nn e ,  z z a p e w n ie n ie m  itu 
protekeyi Rządu , d o p ó k i b y  się  w iaden n a r ó d  
n iep o łączy l i .  P o  d łu g ic h  n tradach, p r o i e k t t e n  
odrzucono dla br aku-  iu ź  to  p o t r z e b n y c h  f u n ­
duszów, iuź to w yt r wa łoś c i  w d o b r o c z y n n y c h  dla 
n iew o ln ik ó w  chęciach. Z a m y ś la j ą  t e r a z  obró -  _ 
cić na ten ce l  d o c h o d y  za sprzedaży g r u n t ó w  
narodowych pochądzp-e. R ozm aite  o k o liczn o­
ści o k a z u ią ,  ż e  ten z a m i a r  nie  jest do u s k u ­
teczn ien ia  n i e p o d o b n y ,  zwłaszcza-i eże.H zn a y -  
daie u czestn ik ów  p o m i ę d z y  s a m em i  osadnikam i  
p o łu d n ia .

W  żad n ym  w z g lę d z ie ,  nia w y sta w ia n o  p o .  
stępow ania  A m e r y k a n ó w  w gorszeni św ie tle  
nad ich ob ch o d z en ie  się z N egram i.  W raże­
n ia ,  iakicb doświadcza E u ro p ey c zy k  zwiedza­
jący  miasta p ó łn ocn e  Z ied ooczon ycb  S tan ów  
A m e ry k i  P ó łn o c n e j ,  są różn e  i sprzeczne. W i­
dok zgrom a d z o n y c h  M urzynów na u licy ,  lub te/,
czarnych  twarzy Murzy nek w kapeluszach k o loru  
am aran tow ego ,  razi go i odstręcza od kraiu, któ­
rego  lu d n ość  tak d z iw aczn ą  m ieszaninę przedsta­
wia. C u d zoz iem cy  raaiąc sam i n iezm ierny wstręt 
k u  czarn ym , zarzucaią  A m e ry k a n o m , iż  w zg lę ­
d em  n ich  są u p r z e d z e n i , ied n ak że  uprzed ze­
nia te g o  w  A m erykanach  m a ło  dostrzegać m o ­
żn a ,  i i  d ziw ić  się p o trzeba  ż e  n ie  iest w ięk ­
sze  gdy  sob ie  p r z y p o m n ie m y , że  przed n ie  
w ielu  laty  ob yw ate le  czarni byli  ich n i e w o l ­
n ik a m i.

T a  sama p rzyczyn a  któraby p rzeciw nie  
działać p o w i n n a ,  iest w łaśn ie  źród łem  uczuc  
ła g o d n y c h  i ż y c z l iw y c h  k u  o s w o b o d z o n y m  
n ie w o ln ik o m .  Tak w ie le  m ó w io n o  i p isano  
na  korzyść n ieszczęś l iw ych  A fryk an ów  , tak  
często  w y s ta w ia n o  ich za p rzed m io t  l itośc i,  
handel n iem i p row ad zon o  przez tak długi-czas  
z  pogardą praw zgrom adzeń  o sa d n ic z y c h ,  iz 
wnosić w y p a d a ,  ż e  większa c'.ęść A m eryk a  
n ó w  zam iłow ała  ich raczey  z ducha op p o zy .  
cy i p o l i lyczn ey ,  an iże li  ze s ło d k ieg o  p o p ęd u  
litości i lu d zk ośc i .

Stan A frykanów  w dawnych p o łu d n io ­
wych pro w in cy a ch ,  w.-budzą n ie m n ie y  p ow sze­
ch n y  interes na ich korzyść. L ito ść  A n g l ik ów  
dla czarnych  m ieszkań ców  w y sp  Antylsk ich, n ie -  
w y r ó w n y w a  lito śc i ,  iaką uozu w aią  ob yw ate le  
S tan ów  Z ied n o c zo n y eh  dla ludzi,  na ło n ie  ich  
k raiu  w n iew oli p o g r ą ż o n y c h .  Ł a ń cu ch  ie -  
d era c y in y  łączący rozm aite p r o w in c y e  te g o  
ob sze rn eg o  p aństw a  , zdaie się zbliżać do s ie -
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bie m i e s z k a ń c ó w  iego  nąy bards j i ćy  m ię dz y  so­
bą  odd,  I n n y c h  i w lewać  w nich i e d n o s t a y n p ś ć  
zd a ń  i u cz u ć .  Rzesz  h a ń b i ą c a  p e w n ą  część
u m j ,  b y w a  p o c z y t a n ą  za h a ń b ę  ca łego  n a r o ­
d u .  W r a ż e n i a  t e g o  r o d z s i u  i a k ie  o b r a z  n ie ­
wol i  na  p o ł u d n i u ,  vf p r o w i n c j a c h  p ó ł n o c n y c h  
i z a c h o d n i c h  s p r a w i a  , p o d w a i h ą c  żądzę p r z y ­
spieszenia koń ca  t a k o w ó y ,  w zb ud z a  i ży w i  n ie ­
chęć mo ż e  n ie s p r a w i e d l i w ą  k u  n i es zc zę ś l i w ym  
p a n o m  ludz i  ies?cze n ieszczęś l iwszych.  O s a ­
d n i c y  p r o w i n c y i  p o ł u d n i o w y c h ,  za s ł u ż y l i  się 
k r a io w i  w czas ie n ie b e z p i e c z e ń s t w a  i w oy ny .

Jeże l i  się ieszcze ws tydz ić  m u s z ą  i n s t y -
tu c y i  będące'y dla  n ic h  za r a z e m  p la g ą  • h a ń ­
b ą ,  g d y  i ch wspó łb rac ia  d a l e k o  szczęśl iws i ,  s ą  
o d  nie'y u w o l n i e n i  , p r z y p i s a ć  to  n a l e ż y ,  m'e- 
mnieysze 'y moc y  uczu ć  lud zk ośc i  l u b  sp r a w ie ­
d l iw ośc i ,  lecz n i e s p r z y ia ią c y m  o k o l i c z n o ś c i o m ,  
k t ó r e  i m  n ie d o zw o l i ł y  z a p o b i e dz  w  s a m y m  
z a r o d z ie  z ł e m u ,  w s t r z y m a ć  i e g o  p o s t ę p ,  i p o ­
t e m  ś lady o n e g o  zat rzeć R a d y  i p o m o c  l i c zn yc h  
p r o w i n c y i  p ó ł n o c y  i z a c h o d u ,  b ęd ą  się m o g ł y  
p r z y c z y n ić  do  u w o ln ie n ia  Rzeczy p o sp o l i ty ch  
p o ł u d n i o w y c h  o d  t e g o  h a ń b i ą c e g o  nieszczęścia,  
l eżel i  p i e rwsz e  s t o s o w n i e ,  a d r u g i e  ze  s k r o ­
m n ą  w s p a n i a ło m y ś ln o ś c ią  u d z i e l o n e  zos taną.

P rz y i ac ie l e  lud z k o śc i  z nay w ię k sz e ' m za -  
d o w o l n i e n i e m  p r z y p a t r z y ć  się m o g ą  lo sow i  
c z a r n y c h  w p ó łn o c n e ' y  części S t a n ó w  Z j e d n o ­
czonych .  W s zę d z i e  są s z k o ł y  dla n ich  o t w a r t e ,  
a  p o  mia s te cz k ac h  i mias tach  m a i ą  ty c h ż e  sa­
m y c h  n a u c z y c i e l i ,  uczęszcza ią  do  tychże  ś w i ą ­
t y ń  c o  i b al i .  N i e b y ł o i b y  to  r o z t r o p n i e y  
cięszyć się r acz ey  tak. w i d o c z n e m  o s ł a b i e n i e m  
p r z e s ą d u  c o  do  pow ie rz ch ow no śc i ,  aniże l i  p o ­
w s ta w a ć  na  szczą tk i  i ak ie  i e szc ze  z t a k o w e ­
go  p o z o s ta ć  m o g ł y ,  n p .  n a  u m ie s z c z a n ie  
dziec i  b i a ł y c h  i  c z a r n y c h  w o d o s o b n i o n y c h  
ł a w k a c h  t a k  w szko le  i ak i k o ś c i e l e ?  P o w i ę -  
k s z y c h  m ia s t a ch  m a ;ą A f r y k a n i e  ko śc io ły  i 
k a z n o d z i e i ,  co i e s t  d o w o d e m  n ie za p rz ec zo ­
n y m  r a p t o w n e g o  ich p o s tę p u  w cyw i i i za cy i .  
E u r o p e y c z y k ,  k t ó r y  s ł y s z a ł ,  ż e  s ł uż ący  b ia ­
l i  i cz a r n i  n i e i ada ią  r a z e m ,  g d y  zwi ed za i ąc  
te k r a i e ,  po s t r z e ż e  w  pierwsze' in m ie y s c u  
gd z i e  s t a n ie  p o d o b n y  z w y c z a j , c z y n i  za r a z  
swe u w ag i  n a d  p a n u i ą c e m i  w t y m  wzg lędz ie  
zd a n ia m i  w R z e c z y p o sp o l d e y  d e m o k r a t y c z n e j .  
Le c z  z a s ta n o w iw s z y  się n a d  dz ie i ami  t ego

k r a i u  i A f r y k a n i n a  p r z e n i e s i o n e g o  w  i ak ie  
b ą d ź  o k o l i c e ,  g d y b y  zg ł ę b i ł  s w e  w ła s n e  U- 
bzućia ,  k t ó r e  m o ż e  c z ę s t o k r o ć  n ie d o z w a l a i ą  
m u  u z n a ć ,  iu ż  n ie  m ó w ię  r ó w n o ś c i  lecz  i p o ­
d o b i e ń s t w a  m ię dzy  i<-go a cza rnych  p o k o l e ­
n i e m ,  n i e z n a l a z ł b y  w po do b n e ' y  o k o l i c z n o ś c i  
n i c  t a k i e g o ,  c o b y  m o g ł o  do  wod z ić  b r a k u  
w o l n o m y ś l n o ś c i  u  l u d u  A m e r y k i .  R o z s ą d n e  
i n s t y t u c y e  m o g ą  się p r z y c z y n i ć  d o  p o l e p ­
sz en ia  s t a n u  f i z y c z n e g o  i p r z y m i o t ó w  c z ło ­
w i e k a ,  lecz n iepo t raf i ą -  d o p r o w a d z i ć  ich d o  
n a y w y ż s z e g o  s t o p n i a  d os k o na ło śc i .  Zd a i e  się 
a t o l i  że t a k ą  nadz ie ię  m a ią  c i , k t ó r z y  się 
dziwną,  że  zna leź l i  n i e i a k ą  o d r a z ę  od p o ł ą c z e ­
n i a  się z N  g r a m i  i  p o s t ę p o w a n i a  z n i m i  n a  
s top ie  zu pe lne 'y  r ó w n o ś c i .  P r z y r o d z e n i e  n a ­
zn a c z y ło  n ieszczęś l iwego A f r y k a n a  ce c h ą  ie- 
m u  w ł a ś c i w ą ,  i ch o c ia ż  oświeceńs i  u w a ż a i ą  
i e g o  k o lo r  za ró ż n ic ę  t y l k o  p r z y p a d k o w ą  , 
p o s p ó l s t w o  i e d a a k  u p a i r u i e  w t y m  o z n a k ę  po* 
n iż e n i a .

C z ę s t o k ro ć  c z y n ie m  p o r ó w n a n i e  między  
Cz ar n y m  i b i a ł y m ,  l ecz  z w a ż y w s z y  r z e c z y w i ­
s ty  s t a n  p i e rw sz e g o ,  w i d z i e m y  iż ro b ić  t a k o ­
we ,  n ie z g a d z a  się wcale a n i  z ro s t r op n o śc ią  
ani :  też z  ludzkością .  —  W  Rzeczachpospoł i --  
t y c h  P ó ł n o c n y c h ,  w  k t ó r y c h b y  i e dy n ie  
p o d o b n e  p o r ó w n a n i e  u c z y n i ć  m o ż n a ,  tys i ące  
p r z y c z y n  u k r y t y c h ,  medoz>*ala m u  wznieść 
się d o  r ó w n i  z A m er y  k a n i n e m .  O s t a t n i  
widzi  o k o ło  s i ebie  ś w ia t  ż e  tak p o w i e m  przez  
s iebie s t w o r z o n y ,  p o k o l e n i e  łudzi  sw y ch  b r a ­
ci  i s iebie  w z u p e ł n i e  i n n y c h  s t o s u n k a c h  s p o -  
ł e cz eń sk ic h ,  u z n a j ą c y c h  . za N a y w y ż s z e g o  z 
serce 'm p e ł n e m  w d z ię c z n o ś c i ,  i s totę k t ó r a  
p o b ł o g o s ł a w i ł a  b o h a t e r s k i e  us i ło  .vania i c h  
o y ć ó w .  —  Nies te ty  ! te s z l a c h e t n e  ucz uc ia  , 
u c z u c i a  u n o s z ą c e ,  są m u r z y n o m  o bce .  W c z o -  
r a y  i e s z c z e , i ak I zrae l ic i  w Eg ipc ie ,  śc inal i  
d r z e w o  i za lewa l i  w o d ą  tę z i e m i ę ,  k tó ra  
dz i s i ay  dos t a rc zy ł a  i r a p o ż y w i e n i a .  P r a w a ,  
i a k i e m i  i ch  o b d a r o w a n o ,  ( a  k tó r e  za łe dw o p o -  
i ąć  i ocenić zdo ła ią  ) s ło w e m  wszys tko  co po- 
■iadaią i u ż y w a j ą , winni  są sp ra  wied l iwo śc i  
i  po l i t o w a n iu  swych  p a n ó w .  J a k k o l w i e k  p o l i ­
t o w a n i e  t o  i e s t  wc z es n e ,  n i e aaog ło  i e d n a k  od  
r a z u  zag ładz ić  n ie s łu sz no śc i  p r zez  ty le  la t  p o ­
p e ł n i a n y c h ,  p rz e ks z t a ł c i ć  n i e w o l n i k a  u p o d l o ­
n e g o  w cn o t l i w eg o  o b y w a t e l a ,  w y r u g o w a ć  
z u m y s ł u  i ego  w y o b r a ż e n i e  iż n i e d a w n o  ob a-
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wiał się spoyrzenia t ych ,  k tórych t era s  
iest rów nym ;  ani przywieść tychże do zapo­
mnienia,  że tylko na mocy prawa od nich 
pochodzącego, przestał  bydź narzędziem ich 
woli. Niepotrzeba głębokie'y znaiomości tay- 
n ików natury  ludzkie'y, ażeby uczuć skutki  
podobnego stanu rzeczy. Musi koniecznie mieć 
mieysce przedział między Amerykaninem i 
N e g r e m , podobny  tem u który  w Europie  
odróżnia klassę uboższych i mniey ucywil i­
zowanych od klassy bogatszych i lepiey u- 
kształconych. Czarni i biali tworzą dwa po­
kolenia różniące s ię,  i dotąd różnicę tę za. 
równo  s tano wią  przymioty  ich wewnętrzne 
lak i kształt zewnętrzny.  Nie  tak łatwo iest 
osądzić, iak dalece stopniowe zbliżenie się do 
iednostayności wyobrażeń i uczuć, będzie m o ­
gło  zniszczyć zaporę między niemi  wzniesioną.

Można powiedzie że czarni nie dla ko­
lo ru  lub prostoty swych r y s ó w ,  lecz dla 
rozwolnionych obyczaiów mało u w a ż a n i ,  
stanowią pokolenie od białych bardzie'y o d ­
różniające się aniżeli upodlone.  Zostaią oni  
za równo  pod prawami łagodnemi  i bezstron- 
n e m i , używaią tychże samych przywileiów 
iak i reszta- społeczeństwa,  są szczególnym 
przedmiotem względów ludzi dobroczynnych 
i m oralny ch,  i potrafią z łatwością wyżywić 
się pomimo swego lenistwa i niestaranności .  
Chociaż Negrowie niemogą bydź porównani 
z Amerykanami  ani  co do umiarkowania,  ani 
co do surowości obyczaiów, są iednak obda­
rzeni  dobremi  przymiotami  i okazuią wzaie- 
mine przywiązanie.  Podstawą ich charakteru  
iest zbyteczna wesołość,  lubią namiętnie 
taniec,  a zgromadziwszy się tym końcem w 
szynkowni  lub  kuchni iednego z mieszkań­
ców u  którego w posłudze zostaią , wysta­
wiają taką śmieszność w s'roiu, iż ta by  sa~ 
mpgo nawet  arlekina zadziwiała.  Podobnie 
człowiek wyrwany z dzikości i niewoli,  od- 
daie się zwyczaynie uciechom nikczemnym 
i zaślepia się wprzód pozornym blaskiem 

j s b y t k u , nim pozna prawdziwą wartość 
roskoszy czystych,  które wypływaią z naby­
cia pożytecznych wiadomości,  oraz z wyko ­
nywani* uczuć szlachetnych i p rz y je m n y ch .— 
Pom im o licznych przeszkód z lakierni do 
dziś dnia walczą Afrykanie,  znayduią się czę­
sto między niemi  ludzte a mianowicie w pro*

wincyi Nowey Anglii, po s i ad a i ą c y j  wielkie 
bogactwa i w wysokim stopniu s z ^ u n e k .  *— 
W tym kraiu własne ich us i łowania są do 
stateczne do postawienia ich w równi  z bia- 
łemi. _ Używanie praw obudzi w nich z czasem 
uczucia obywatelskie których powszechnie zda- 
ią się bydź Jeszcze pozbawieni .  W niektórych 
Prowincyach Unii, posiadaią czarni prawo gło­
sowania, a w Massaclmsset, w czasie wyboru 
na członkow Kommissyi pgólney,  do wygoto­
wania proiektu Rządu Federacyjnego,  znay-  
dowało się także kilka ich kresek.  W  nie­
których zas prowjncya h północnych,  ieszcze 
im wzbroniono prawa głosowania z przy­
czyny b ra ku  usposobienia.  T*m gdzie tako­
wego używaią,  nie są w prawdzie od spra­
wowania w kra iu urzędów publicznych wyięci , 
lecz same warunki,  przy osiąganiu i piasto­
wan iu  urzędów od nich wymagane,  dostę­
powanie ich, czynią im niepodobne'm.

I I I .
In sty tu t gospodarski w M arym oncie p o d  

RV arszawq.

Godzi się podać do wiadomości ziomków,
to co pisma zagraniczne donoszą o zakładach 
Kraiowych naszych,  a co często u nas samych 
mniey iest znane albo uważane.  Przytacza­
my zatym opia następujący,  z L i p s k i e g o , , ^ ,
hiv der Ltanduirschafft von P ohl.“

M a r jm o n t , gdzie instytut  gospodarski 
jest za łożony,  le/.y od rogatek Warszawskich 
o małe pół raili. N drżą teraz do tego insty­
tu tu  dwa folwarki,  R uda  maiący do 300 Mor­
gów magdeburskich,  i f'Vaw rzyszew , maiący 
ich przeszło 2000. Odległość R udy  od Warsza- 
wy wynosi pól mili ,  W aw rzyszew a  przeszło 
milę. Obitdwa folwarki gospod i rowane cd  
lat 6 przez Ins ty tut  gospodarski , służą nie 
ty lko uczniom za wzór do nauki  i praktyki ,  
ale nadto przeznaczone są do ut rzymywania  
instytutu z własnych dochodów.

Szkoła gospodarska otworzona iest od 
lat 5 i dzieli s ę, na dwie Kl  tssy. Wyższa 
Klassa w którey się młodzież kształci na 
przyszłych administratorów wieyskich i eko-
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n o m ó w ,  ma teraz 14 uczniów. Ci przyimo- 
warii są do instytutu dopiero po zdaniu pmr 
vvszych czterech klass w Szkole Wojewodz- 
k i e y ,  albo po zupełnem ukończeniu szkoły 
wvdziatowey. Kurs  wy/.szey Klassy ins tytu.  
tii gospodarskiego,  trwa lat  dwa, przez k tó­
re każdy uczeń w instytucie pozostać m u s i , 
jeśli z ukończonego kursu  ot rzymać chce 
świadectwo. Uczyniono co można  by ło ,  aby 
ut rzymanie w ins tytucie iak naytamey było 
urządzone.  W tym względzie podzieleni są 
uczniowie pod ług okoliczności majątkowych 
na trzy oddziały. Synowie zamożnych r o ­
dziców,  którzy u  stołu dyrek tora  instytutu 
iadaia i z których każdy oddzielny ma po- 
k ó y , płacą rocznie 600 Złpol: za s tó ł ,  mie­
szkanie us ługę,  opał i na ukę ;  mniey maięlni  
płacą rocznie za te same przedcnioty 4u(J. 
Zł. poi: iadaią u  drugiego stołu i mieszkaią po 
dwóch albo po trzech w iednym pokoiu .  U- 
czniowie mogący ubóstwo udowodnić ,  i skła- 
daiący zaszczytne świadectwa pi lności ,  do­
brych obyczyiów i zdolności,  płacą zapowyz- 
sze przedmioty tylko 300. Zł: rocznie. Oprócz 
tego wyznaczyła Kommissya Rządowa Spraw 
Wewnętrznych 5 stypendyów,, po 500 Złp; 
dla ubogich uczniów ley Klassy,  tak, i z uczeń 
u b o g i ,  który się przez rok z własnych  fu n ­
duszów utrzymywał i korzys tnie odznaczał , 
w drugim roku s typendyum otrzymać może. 
Z 2 ałączoney tabt ll i  widzieć m o ż n a ,  iakie 
przedmioty w wyższey Klassie są nauczane, 
f  Nie umieszczamy lutay tey tabęl l i , znaydo- 
wała się bowiem w p rog ram m a c ie , drukiem 
W 'kraiu ogłoszonym).  Rozumie się samo 

\ pj-zez się,  że wszystkie przedmioty wykładane 
s ą  W  ięzyku polskim.

Niższa Klassa szkoły gospodarskiey skła­
da się z takich uczniów , którzy się kształcą 
na podstarościch,  ogrodników,  ą o r ze łn ik ó w , 
owczarzy i t. p. — Klassa ta za łożona dopiero 
od półtora roku , urządzona iest zupełnie W 
duchu szkoły Fellenbergą. Ma teraz 2o uczniów 
od lat 12 do 18. Liczba ich pomnożona bę­
dzie do 3o. Pierwszeństwo w przyimowaniu 
do tey klassy, maią szczególniej osierocone 
dzieci ' rolników, dzieci zubożałych ekonomów, 
i t. p — Klassa ,ta ma oddzielnego nauczycie­
la ,  który razem z, uczniami iada , sypia i 
pracuie. Codziennie są w niey dawane trzy 
lekcye:  iedna. zrana przed robotą,  druga p o ­
południu , a trzecia wieczorem po p r a c y . — 
Przez inne  godziny,  zaięci są uczniowie roz­
maiłem! robotami w gospodarstwie rolniczem

i d o m o w e m ,  a obok tego w zimie plecieniem 
koszów,  przędzeniem w e łn y ,  kołodzieystwem 
i t, p. —  Przedmioty,  k tórych się chłopcy 
u c z ą ,  są: czy tan ie ,  p issrpe,  rachowanie tak 
W głowie,  iak na  tablicy; gospodarstwo wiey- 
skie i chów bydła podług K ojppego , prze­
łożonego na ięzyk Po lski ;  ogrodnictwo , 
nauka zdrowia , historya P o l sk a ,  religia i ry ­
sunek.  Uczniowie ci u t rzymywani  są zu p e ł ­
nie kosztem in s ty tu tu ,  a ro boty^ ich idą na 
rzecz kassy instytutu.  Ponieważ zaś taka szkoła 
pomimo ńaywiększey w wydatkach ośzczę 
dności, Z własnych dochodów utrzymać się n ie  
m o ż e ,  przeto Rząd dopłaca rocznie n a i e y . u -  
t rzymanie  100 dukatów- Pod ług wieku, sił 
i wiadomości, pozostaią uczniowie w tey Klas­
sie sześć i ośra, do lat dziesięciu. Szczegól- 
nieysze zdolności mogą bydz p o w o d e m ,  is 
z niższey Klassy do wyzszey przechodzą.  N a­
uczyciel tey Klassy, nazywa się Zaremba.

Reniamin Fla.it, Kawaler orderu  S. S ta -  
nisława, rodem Polak,  ale z linii oycowsk ie j  
niemieckiego pochodzenia,  uczeń Fellenbergą 
i Thaera , kosztem rządu Polskiego do tera- 
źaieyszego powołania ukształcony,  iest dyrek­
torem całego instytutu.

Nauczycielem umieiętności natura lnych,  
iest Aptekarz i Doktor  Professor Heinrich, a 
urnieiętności matem stycznych, Z  ernecki.

Szkoła weterynaryi ,  od półtora roku za­
łożona, należy pod tą samą dyrekcyą do ins ty­
tu tu  gospodarskiego* Mieści się ona w Bura- 
kowie, na iedney z wiosek ins tytutu  o ewieru 
mili od Maryraontu  i tyleż od Warszawy.  U- 
czniowie ins tytutu zwiedzaią ią co tydzień dwa 
razy, na dwie, lub trzy godziny. Nawzaiem 
właściwi uczniowie weterynaryi.  powiększey 
części woyskowi,  których teraz iest 14 i k tó ­
rzy w Burakowi® mieszkaią ,  uczęszczaią na  
niektóre lekcye do ins tytutu gospodarskiego,  
n. p. na chemię, botanikę,  naukę chowu by ­
dła » t * P- . c , i iZ ostatnim Czerwca każdego roku,  koń­
czy się rok szkolny; w czasie tym uczniowie 
wszystkich klas składnią publ iczny exam en ,  
na  k tórym zwykle b y w a  obecny Mmister spraw 
wewnętrznych Hr:  M ostow ski, wielki znawca 
i o p i e k u n  gospodarstwa wieyskiego.

Jeszcze kilka słów o samem gospodar­
stwie w instytucie.  Folwarki  ins ty tutu  gospo­
darskiego, administrowane bydź miały podług 
początkowego planu na rachunek Rządu.  A- 
le ut rzymywanie przy gospodarstwie oddziel­
nego dozorcy, kassyera, buchaltera 1 1. p. stało



fię wkrótce uciążliwera dla funduszów insty­
tutu, nadto zachodziło wiele przeszkód z po- 
■wodu koniecznych formalności oczekiwania 
na assygnacye, przesyłania dowodów na nay- 
mnieysze wydatki, a rząd musiał początkowo 
tyle dokładać, iż trudno było przewidzieć, czy 
instytut len długo potrwa, - tym runie'y, Czy 
zakwitnie.— Po zaprowadzeniu do instytutu 
naypotrzehnieyszego inwentarza, naynowszych  
narzędzi rolniczych, po wystawieniu nayko-  
niecznieyszych, budowli gospodarskich i t. p. 
oddane zostały, wszystkie folwarki sposobem 
dzierżawy n a , lat 12 dyrektorowi F la tt, pod 
warunkami korzystnemi,. Na mocy kontrak-- 
tu dzierżawnego, utrzymywany iest teraz c a - - 
ły  instytut gospodarski z własnych docbodow*,. 
Rząd bierze n a  siebie tylko stawianie nowych,  
budowli, sprowadzanie bydła ulepszonego, ie- 
41i onego korzyści chce doświadczać, łoży  na 
pomnożenie biblioteki, zbiorow i t. p. Rozu-- 
mię się, że w kontrakcie cały plan gospodar­
stwa i normalne iego rpzwiiąnif w przepisach,
obięto.. „ ,

Podług teraźniejszego p lanu, folwark, 
Ruda urządzony iegt wyłącznie do chowu by­
dła. * Znayduie się W nim 40 bardzopięknych 
krów, w części Żuławskich, w części Podol­
skich, w części Kałmogórskich., O tatni gatu­
nek bydła pochodzi początkowo z Ilołląndyi 
skąd za panowania. Piotra W. nad Dwinę zo­
stał s p r o w a d z o n y  i gdzie wybornie się udaie .. 
Znaczna ilość bydła Kałmogórskiego, sprowa­
dzona została przez rząd Polski dla polepsze­
nia bydła kratowego. Wychowuią z niego w 
Rudzie piękne cielęta.

Wawrzyszew składał się gdy go do in­
stytutu włąoeano, w połowie zszczernego pia­
sku, w połowie z bagnistych pastw isk. Nay- 
pierwiey więc zaięto się wysuszeniem bagien, 
skąpaniem pastwisk mokrych i zatamowaniem 
wy dem piasczystych. Roboty te iuż prawie zu­
pełnie s ą  ukończone. Gdzie warstwy piasku 
z b y t  grube były, a takiego pola było  do 20 
morgów, tam założono p ło ty ,  zasiewano po­
wierzchnią szyszkami, wykładano ią darniarny 
a njieysca mnie’y, piaszczyste zasadzano wierz­
bami i brzeziną. Rlisko na 5 magdeburg. 
itkłch morgach, użyto darni z rowów pośród 
bagien bitych, i wykładano ie na powierz­
chni p ia s k u  w kaw 3łk .:ie h ; C Z w o r o k ą tn y c h  do 8 
cali w ielkich i  w kształcie; «2.ąehownicy. VVszcsd- 
pianie tych darni w p i w k  doksi.sło niemal cu 
dóyr. Gdzie przed. I l ą t j , wyd-fa? • piwaozysto.

b y ły ,  tam dziś znayduią śif najpiękniejsze  
pastwiska.

Folwark Wawrzyszew przeznaczony iest 
nietylko do chowania bydła , ale także do go­
spodarstwa owczego. Oprócz 50 krów, po­
większmy części z przychówku folwarku Ru­
dy, trzynjaią na nim teraz 720 owiec. W eł­
na z tych owiec iest w ogólności dobra, albo­
wiem kamień ie'y sprzedaie się po 120 złp:. 
jest w te'y trzodzie 100 prawdziwych meryno­
sów. Wszystkie doświadczenia E hren jelsa t 
Thaera, ^Śndrego, Bloka, i Perolto, stosowane są 
w.celu. postawienia tey trzody obok n ajlep ­
szych...

Rząd przykłada się iak naystaranmey  
aby nauka rozmaitych klass uczniów, była 
wielostronną i aby obok teoryi, ile możności 
praktycznie się doskonalili. Od roku założo­
na została , w. instytucie Gorzelnia, w którójr 
naynowsze wynalazki; P htoryusza  Siemensa i 
innych, są w używaniu. Stawiane są teraz młoc­
karnia i młyn do tarcia kości na proch nawozo* 
wy- P. Fauche Borel z Berlina, założył na grun­
cie W awrzyszewskira . fabrykę prosznicy (pou- 
drette) z exkrementow ludzkich, do nawozu, 
uży wanego..

Instytut posiada również anaraną biblio- - 
tekę. z naypowszych dzieł polskich,, niemiec®- 
ki.ch i francuzkich w przedmiotach gospodar­
stwa wteyskiego złożoną, stosowny zbiór mi». 
neralogiczny z Freyberga; zbiór modelów, ma­
jący bydź ieszcze pomnożony; apparat fizy­
czny, na którego wzbogacanie rocznie 900 złp» 
iest przeznaczonych. Wszystko^ to posłuży  
do nadania szkole Marymonckiey dokładno­
ści, która z czasem mało do życzenia pozosta­
wi.

Ogród gospodarsko-botaniczny ma bydz 
założony; powiększe'y części zaś, ukończono 
iuż zakłady ogrodów owocowych, chmielników 
a z chowem pszczół podług metody Christa 
i  TJnhocha iuż uczyniono początek.

Nakoniec należy do instytu przeszło 400 
magd; morgów lasu, który w rozmaitych po­
rębach mieści iw sobie niemal wszystkie wa- 
znieysze,. gatunki drzew leśnych, co naukę le­
śnictwa bardzo, ułatwia. .

Dyrektor, F la tt wydaie-od dwóch lat ze. 
szyty gospodarskie pod tytułem Ceret w poi- . 
skim ięzyk.u, rocznie do 15 ark ussy.

(Autor tego artykułu spodziewa się, I* 
instytut Marymoncki poda mu ieszcze spo­
sobność do. pisania •  mira na przyszłość.}:


